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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
«S Peterzburga , 25 . M aia.

P. M uller , Dy rektor m uzyki, zna i omy z dzieł 
swoich daiacych mu mieysce obok uay pierwszych 
w ley sztuce artystów, mianowanym został człon
k i e m  honorowym Towarzystwa Filautropicznego
Peterzburgskiego.

—  Przybył do tey stolicy z Warszawy J. W . 
Pf'ęglinski, Minister Sianu i^Prezes Izby Obra- 
cbunkowey.

K r Ó l f w s t w o  P o l s k i e .
Z  JT’a rsza w y , 20. M aia.

Postanowienia Namiestnika Królewskiego.
(z  Dziennika Praw.)

W  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y  s z e g o 
A L E X A N D R  A I.

C e s a r z a  W s z e c h  R o ssy y ,  K r ó l a  P o lsk teg o  
etc. etc. etc.

Nrl^rmsTVlK Królewski w P adzie Stanu.
AV urządzeniu względem paszportów zagranicz- 

n}'rh j przez nas pod dniem 3 1. Grudnia roku 1 81 5 
wydanem , zastrzegliśmy w artykule pierwszy m , 
iż paszporta w P a ń s t w o  Róssyyskie służyć maiące 
podpisem naszym zatwierdzonemi by d i powinny : 
kiedy wszelako K ^  iaśnieyszy Cesarz i Król, daiąc 
nowy dowód łaskawości dla poddanych swych Kró- 
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lestwra Polskiego, wziąwszy pod rozwagę rapport 
nasz pod dniem §}. Lutego r. b. sobie złożony, 
oświadczy ć raczy ł , ii  iest zamiarem icgo rozcią
gnąć i do Królestwa Polskiego przepisy swego ukazu 
w Peterzburgu pod dniem 13 . Lutego v st. r. b. 
względem związków poddanych Rossyyskich z ob- 
cemi kra i urn i wydanego, i nas do ogłoszenia w tey 
mierze uchwały stanowczey upoważnił, przeto na 
mocy takowego upoważnienia postanowiliśmy i 
stanów i em y :

Art. r. Dyrektor Policyi Jeneralney Króle
stwa W’ Kommissyi Rządowey Spraw Wewnętrz
nych i Policy i , który na mocy powyższego urzą
dzenia pod 3 1. Grudnia i 8 i 5 zapadłego wyrdawał 
paszporta za granicę z swym podpisem, a w Pań
stwo Róssyyskie za naszem zatwierdzeniem, może 
sam takoweż paszporta do Rossy i ,  zaczynaiac od 
dnia 1. Lipca r. b. w zwykłey formie na papierze 
steplow'ym złoty cli sześć wydawać.

Art. 2. Również i Prezesi Kommissyy W oje
wódzkich (wylawszy Prezesa Kommissyi Woie- 
wództwa Mazowieckiego, iako pod bokiem Dyrek
tora Policyi Jeneralney zostaiącego) iak do innych 
kraiów obcych , tak i w Państwo Róssyyskie pasz- 
pcrta na papierze steplowym złotych sześć, zaczy
naiac od dnia 1. Lipca r. b . , wydawać mogą, ale
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tylko osobom w ich Województwach osiadłym lub 
zdawha zamieszkałym , z zachowaniem wszelako 
potrzebnej w tey mierze ostrożności.

Art 3. Poddani Rossy yscy opatrzeni w pasz- 
porta Gubernatora Woiennego, Jenerał-'iuberna- 
tora lub Gubernatora Cywilnego, będą mogli bez 
żadney przeszkody wieżdtać lub wchodzić w gra
nice Królestwa, z warunkiem , iż takowe pasz
portu przy wieżdzie lub wchodzie przez urzędy 
pograniczne celne Królestwa wizowanemi bydż 
pow inny, czego bliższe dostrzeganie tymże urzę
dom pogranicznym celnym Królestwa iak naymo 
cniey poleca się

Art. 4 ’ Cudzoziemiec, chcący przejeżdżać 
przez Królestwo Polskie do Państwa Rossyyskiego, 
powinien mieć paszport od Ministra lub Ajenta Ros
syyskiego przy dworze kraiu, z którego przybywa, 
onernuż wydany. G dyby zaś iechał z miast lub 
m ieysc, gdzie nie masz Posła lub Konsula Ros
syyskiego, opatrzony bydż powinien w paszport 
do Rossy i przez Gubernatora mieysca tego lub też 
Jeneralego Radcę onemuż służący- Paszporta pod
pisane przez urzędników powyższym podległych , 
iako to Kommissarzy Ziemskich, Landratów, Ma
gistraty m iast, do wiazdu w  Państwo Rossyyskie 
żadney wagi mieć nie mogą, i przybywaiący za 
takiemi przez granicę Polską, w kray Rossyyski 
wpuszczony nie będzie.

Art. 5 . Ze zaś Nayiaśnieyszy Cesarz i Król ra- 
ezył artykuły traktatu Wiedeńskiego między Sobą 
a Cesarzem Jegomościa A ustryi, i Królem Jego
mościa Pruskim zawartego, co do posiadłości gra
nicami przeciętych, rozciągnąć i do obywateli i 
mieszkańców Królestwa Polskiego w podobnym 
przypadku codo granicy Rossyyskiey zostaiących, 
chcąc przeto przyspieszyć skutek tego dobrodziey- 
stwa, instrukcyą byłym  Dyrektorom Skarbu dla 
Officyalistów pogranicznych, względem postępo
wania sobie z posiadłościami obywateli różno-rzą
dowych od ściany Austryiackiey i Pruskiey, przez 
Kommissyą Rządową Przychodów i Skarbu pod 
dniem i 3. Lutego i 8 t 6  wydaną, a przez nas w 
dniu następnym potwierdzoną, nie m niey powtór
ną instrukcyą przez Kommissye Rządowe Spraw 
Wewnętrznych i Policy i ,  oraz Przychodów i Skar
b u , dla władz pogranicznych Policyynych i ko
mór celnych nadgranicznych pod 27. Maia roku 
1816 przepisaną, a przez nas tegoż dnia potwier
dzoną, i do granicy od ściany Państwa Rossyyskie
go we wszystkiem zastosowaną mieć chcemy.

Art. 6. Dawnieysze urządzenia względem pasz

portów zagranicznych, w czem nie są ninieyszem 
postanowieniem uchylone, w całey ich mocy za- 
chowuiemy.

Uskutecznienie tego postanowienia Kommis- 
syom Rządowym Spraw Wewnętrznych i PoJicyi, 
oraz Przychodów i Skarbu, w czerń do którey na
leży, polecamy, i oneż w Dzienniku Praw umie
szczone mieć chcemy.

Działo się w V arszawie na Posiedzeniu Rady 
Admiuistracyyney dnia 6. Maia 181 7 roku.

(Podpisano) Zaiączek.
Mm. Spraw. Wewnę. Radca Sekret. Stanu

i Policy 1 Jenerał brygady
(Podp.) T . M ostowski. (Podp.) Korsecki.

Zgodno z O ryginałem :
Radca Sekretarz Stanu, Jen. Br.

(Podp.) Kossecki.
Zgodno z wypisem :

Minister Sprawiedliwości IV . Sobolewski.
Zastęp. Sekr. Jener. J. Hcuikiewicz. 

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y.

Z e  L w ow a , 12. M aia.
Ogłoszono tu następujące pismo J . C. K. Mości 

do J W . barona Hau er taynego Radcy Ces. Królew
skiego, Prezesa Rządu w Królestwach Gallicyi i 
Lodomeryi.

_ My Franciszek I. i t. d.
« W ielm ożny, m iły  nam wierny 1 Skłoniwszy 

się naymiłościwoey do Urządzenia Stanów w na
szych Królestwach Galicyi i Lodomeryi vv skutku 
tego, na co wiekopomney pamięci Nayiaśnieyszy 
Cesarz Józef drugi w roku , 78 < zezwolił, z odmia
nam i, iakich obecnie potrzeba wym aga, oznay- 
mibsmy to nay łaskawsze postanowienie nasze i do- 
kładuieysze przepisy urządzenia stanowego wier
nym naszym Stanom mocą osobnego reskryptu, a 
w tym że między innemi postanowiliśmy, aby się 
zgromadzenie Stanów wpomienionych Królestwach 
z reguły raz na rok, a według wymagania oko
liczności , także i częściey odprawiało, tudzież aby

.  9  u i r r v / i  o u t i y  n i  / j U M r l l i  —

Z wątli ąc oraz wasze długoletnie wierne , i gorliwe 
usługi, tudzież rozsądek i rozliczne wiadomości, 
któreście przy tak wielu sposobnościach, a szcze- 
golniey co do stosunków tych Królestw, okazali, 
nayłaskawiey uchwaliliśmy zlecić prezydencyą i 
prowadzenie interessów tak na zgromadzeniach Sta
nów naszych Królestw' Galicyi i Lodom eryi, iako
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też i w Wydziale krajowym, zosfaiac 
sarską i Królewską łaską wam przychylnymi.

Dan w nasze m głównem i rezydeucyonaluem 
mieście W ie d n iu ,  dnia trzynastego Kwietnia roku 
po narodzeniu Chrystusa tysiącznego ośrnsetnego 
siedmnastego, a panowania naszego dwudziestego 
szostego. Franciszek.

Z  Szti/tgardu , i 5. M aia.
W  Gazetach tuteyszych pomiesczono co naste- 

puie :
L is t  J. K. . ii. A ięcia Pawła TVirbetnbergskiego 

do R ady Kroleivskiey Sekretnej pod  dniem  
2o. Kwietnia  1817 roku.

Tak naród ca ły , iak każdy wsczególności czło
wiek powinien nabywać doświadczenia z wieków 
swoich , ieżeli tego nieotrzymał po przodkach.

Jakie tylko zdanie m ote uczy nic zrozumiałym 
sposob , Jakim rok 1817 powiększey części w 
kształtnym zbiorze ukazał rzeczy, które w ig i5  
dowiedzione były  za niepodobne

Konsty tucyia stanów dziedzicznych , od trzech 
wieków trwaiąca , przemocą wywróconą została.

Rząd, zmuszony zewnętrznemi okolicznościami, 
i niemog^c postępować swoia dawna zwyrzayna 
drogą s przyczyny wy wrócenia porządku towarzy
skiego, podziesięcio letniey niespokoy ności, w y
dał konsty tury ią , która niezapewniaiąc żadnych 
praw , tern bardziey niezapewniała dawnych. 
Kiemiano w niey względu ani na zwyczaie, ani na 
przysięgi- niesięgano bynaymniey w przyszłość, 
Wszys tko robione było  na chwilę.

W sczął się ruch burzliw y, który m iał wydrzeć 
rządowi całą nadzieię widzenia kiedy kolwiek 
spełniaiące się w skutku przedsięwzięcia.

Jednakie rząd teraznieyszy odnawia przedsię
wzięcie podobne.

Rząd poprzedniczy w układach swoich prawo
dawczych u/nał b y ł prawa narodu, oparte na wza
jemnych ugodach, (convention), Rząd zaś tera
znieyszy bierze taki kierunek, który może go u- 
wolnić od podobnego uznania. Rząd poprzedniczy 
przynaymniey pod kształtem zgody przyrzekał 
wprowadzenie ustanowień , które zapewniaiąc 
trwanie konsty tncyi, należały tern samem do iey 
utwierdzenia, proiekt zaś podany przez Radę Sekret
ną, " lh o rUpej n;e 0(]r7l„.a takowe ustanowienia, albo 

Tuen a w nroione; nakoniec chcąc dokozać, aby 
przełożenie takow e, podane tylko iako proiekt,
) v o pi7>jęfe, Uiyto sposobów, ledwie nicmogą 

cyc" Sie nazwać zmuszaiacemu
Rząd widząc stałe sprzeciwienie się stanów, za

pewne się przekona, iak proiekt ten iest nie podo
imy m do wykonania , gdyż wzaiemna zgoda stanów 
niezupełnie iescze znisczona, i da w n e  p r aw a  kon
sty tucyyne są iedyną kotwicą, na którey się utrzy- 
muie ufność narodu.

Jeżeli są takie kraie, gdzie po długiem po- 
wszechnem zabnrzeniu , po odbytych wszelkich 
złrgo  i dobrego próbach , nie pozostała żadna na- 
dzieia , a tylko boiazń aby się dalsze nietrafiły 
klęski, każdy tam ccętnie przystaie na podaiące 
się sposoby do związania iakoi kolwiek towarzy
stwa , te kraie niemogą służyć za przykład W ir- 
tembergowi.

W irtemberg i Niemcy, nie są ieszcze w tafio- 
opłakany m stanie, aby się porównywać mogły s- 
tym  smutnym obrazem.

i\ie  lud tu wydał znaki do ogólnego stargania 
związków; rządy obłąkane, te ty lko mogą powsta- 
wać przeciwko wszystkim prawom.

Konsty tucyia, którą rząd bedzie opierał na pry
watnych widokach, niemoże bydż pewną trwa
łości.

Jeżeli po przyięciu konstytucyi powstanie- 
sprzeczka między rządem , i stanam i, Rząd w ta
kim razie będąc tłumaczem swoiego dzieła , czv  7. 
niebędzie i stroną , i sędzią w swoiey własncy 
sprawie ?

Kogoż się radzono w czasie układu tego dzieła ? 
Powiększey części byli to cudzoziemcy, dla kto* 
rych i kray , i rodzina panującego sa oBożęthey 
aprzeto i rady takich są próźnemi teoryiami despo
tyzm u, przyieto ie przez kaprys, i ogłoszono by
naymniey niezawiadamiaiąc dziedzica tronu, po
mimo przykład dany w tym  względzie ostatnią razą 
w 1 770 i i 780 roku.

Jeśli więc konstytucyia kraiu dziedzicznego W fr- 
tembergskiego była rozerwaną przez iedhą tylko 
stronę, ato przeciwko woli tak kraiu mażącego swe- 
prawa, iako też samey dynastyi; i ieśli konstytu
cyia, nie iest postanowieniem ograniczaiącem sie 
iedynie potrzebami" teraznieyszości; ale zapewnia- 
iącem i przyszłemu pokoleniu pewnie schronienie 
przed burzą czasów, a pewność iey trwałości zasadza’ 
się na iey znaczeniu ; ieśli nakoniec ten w-arunek 
zabespieczenia przyszłości, albo iest opusczony, 
albo wyrażony w proiekcie podanym przez radę 
sekretną niodosyx iasno; niepowinienem się zgo
dzić na taką konsfy'fucy ią, i iako należący do tronu 
oświadczam, iż nieuznam inney, iak te , która 
prawnie i dobrowolnie przez zgromadzone stany 
przyjętą będzie.

z Naszą Ce-
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T o zgromadzenie w  mądrych układach sw oich  
hed/.ie się powodować widokami czystem i i iasne- 
m i , które mu ukażą d rogę, po którey idąc, 
uniknie niebespieczeństw  grożących oyczyzn ie , i 
ni podstąpi od praw dawnych, iak ty lko w  m iejscach
koniecznt-y wym agaiących odm iany.

L ecz  ieżeli niepodległość i wolność stanów nie- 
doświadczy żadnych przeszkód w  swoich czynno
ściach , i u jd zie przym usów które ie  dotąd napasto
w a ły  , ieżeli stany dochowując praw ideł w ed łu g  
których działać p o c z ę ły , uchwalą i przyym ą  
wspólnie z rządem konstytacyią, i ia wtenczas 
przystanę, pożytek bow iem  sczcgóluy , Ogólnemu
ustąpić powinien.

X ią ź e  P a w e ł T V ir tem berg ik i.

H i s z p a n i  -a .

Z  Alu th y t  u , 2 . A la ia .
Sad w oienny skazał na śm ierć Jenerała P a ssy  

i iego wspólników. Podagra którey doświadcza 
teraz P a ssy ,  n iepozw oliła  mu umknąć z więzienia  
p om im o nadarzaiacą się zręczność.

R O Z  M A  I T  E  W I A D O M  O  S C l.
   W iadom o źe Papież ma wodną pychhnę w

piersiach. W ielu  s K ardynałów , czekaiąc zape
w ne iu h niedalekiego końca C hwalebnego życia  
O vca Ś w ię teg o , staraią się o w zględy rozmaitych  
d w orów , każdy dla sieb ie z osobna, a cel w szy
stkich iest ie d e n , to iest : aby Stolica Apostolska 
godnego cnot teraźniejszego naczelnika kościoła  
m iała  następcę.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .  
L I T E R A T U R  A.

W t J Ą T E K  I I .  s P I E Ś N I  T R Z E C I E Y  

P o e m a t u  D o m u o c  n a p i s a n e g o  p r z e z  H r a b i e g o  M o l l a .

o  w y !  CO lia p o tę g i pa trzy cie  n ies ta ło ść  
G dy  chcecie nadać d z ie ło m  w aszym  m oc i  trw a ło ść  
M n ie y  d ło ń ,  serce u z b ro y ć ię  cn o tam i D o b ro c i,
Z ło ść  lo s u ,  chciw ość som siad  b y tu  ic h  n ie s k io c i .  
B o w ie m  n ieb io s w y ro k i  zaw sze sp ra w ie d liw e  
W ień czą  lau re m  p o w o d z eń  d z ia łan ia  c n o tliw e .
T a k  C h iń cz y k  k tó ry m  p różna  n am ię tn o ść  n ie im o ta ,  
G dy n im  rz ąd z i od  naszey  m n ie y  k sz ta łco n a  c n o ta , 
G dy  n iep rag n ie  c u d ze g o , strzeże w łasn y ch , g ra n ic ,  
G dy  i  l a u r y , .i-w ielkość m n iem an ą  m a za n ic ,
S tro n iąc  obcych  gdy w ła sn y  k ray  m u rem  o b w o d z i , 
P o k ó y  ze sw em i daryr z ścian ty ch  u iew y c lio d z i.
C n o ty  D obroci p o iąc  nas ied n o sc i d u ch em  
Ł ączą  d o b ra  w sp ó ln eg o  m iło śc i  ł a ń c u c h e m ,'

Ł a ń c u c h e m , co go n a w e t s i ł  w yższość u  i-c ło m ie  
C o n ie  pęka w  sp ik n io n ey  nasady  o g ro m ie ,
T e y  p ra w d y  sto  m o d e ló w  w y s ta w ia ły  w ie k i , 
K tó ry c h  m ija ią c  obraz n ieco  za d a le k i ,
M am y b liż sz e , a ró w n e y  św ie tn o śc i p rz y k ła d y  
G dzie n ie  zatarte  ręk ą  czasu w id z im  siad y  ,
Z  w as w  św ieży m  d n i u lp c ie  g o r l iw i  H iszp an ie  !
Z  w as p rz y k ła d z ie  iedności m ężni Rosy ianic ! 
R o sy iau ie ! n iezg ięc i p rz ez  m o r d ,  b ó y , pożogi., 
N iec ieszy ł się iia iezd u ik  burząc w asze p r o g i ,
K tórego chcący w y rw a ć  św ia t z łez , i  k r w i  to n i 
A l e x a n d e r  zn ió s ł g to m e m  sp ra w ie d liw e y  d ło n i!  
G ro m em ! k tó ry  m u  obok  ty ch  s łó w  B ó g  ud z ie la  
, ,7 \ l ó y  naśladow co ! w y w ró ć  św ia ta  n is z c zy c ie la ł ”  
Idzie P a n  nasz w e z w a w sz y  N ay w y ższey  I s to t y  , 
B iorąc z sobą chęć czy stą , D obroć, w ie rn e  ro ty , 
P ro w a d z i o r ły  sło d k im  po k o iem  tu c z o n e ,
Gdzie d u m a w y z io n ę ła  ządze ro z ju sz o n e ,
T am  ie y  zapęd p iek ie ln e  w y s il i ł  p o ż a ry ,
G dzie n a tu ra  w y la ła  w szy stk ie  sw o ie  d a r y ,
T am  o k ry w a  p rz es trz en ia  w ę g le m , i p o p io ły ,
G dzie z k ie l ic h ó w  k w itn ą c y c h  p i ły  n e k ta r  p sz c zo ły . 
N a p e łn ia  ięk ie m  ra n n y c h  ła n y  p o d  tym  N ie b em  
Gdzie z zefirem  ig ra ły  k ło sy  ięd rn e  ch leb em !
Stern fa rb  w z g u rk i s tro io n e  zm ien ia  w  dzik ie  s te p y , 
Gdzie k o ch an ek  C e re ry  w in n e  sa d z ił szczepy !
Obszary' sm u g ó w  p o k ry ł  g ro b o w y m  ca łu n em  
Gdzie o w c e  k a rm iąc  m lik iem  lu d y ,  k ry ły  ru n e m ! 
sk ła d y  p lo n ó w  wy w raca p rzez sz tu rm ó w  w y z ie w y  
Gdzie ro ln ik  w e só ł ż n i w e m  sło d k ie  n u c ił  śp iew y ! 
G rodv  te p rzeistacza  w  żałobne zw aliska 
Gdzie i  s z tu k , i  p rz e m y s łu  iasn ia ły  sied lisk a  ! 
W zd y m a  sp ła w n y c h  rzek  w o d y  tru p ó w  k o lo sa m i, 
G dzie w  p rz ó d  flis p ę d z ił  s ta tk i bogate  z y s k a m i! 
K lęsk pasm em  w ie lo le tn ie  dzie łom  sp ra w ia  p rz e rw y  
G dzie ciągle  p rz e w o d z iła  op ieka  M in e r w y !
Z m ie n ia  w  w id o k  E rek  u R a ju  p ieszczo t b ło n ie  
G dzie staw aią  na  popas dziarsk ie  F eb a  ko n ie .
T am  ż o n y , c ó r y ,  m ark i g łó d  m o r z y ,  g w a ł t  p ło sz y  , 
G dzie te w p rzó d  sp o czy w ały  na  ło n ie  rozkoszy ! 
S ło w em  w szy s tk o  bez życia na  co z w ró c ić  o k o ,
L u b  w  p ó ł  m a rtw e  pod  lu d zk ą  osty gą posoką ,
G dy d u m a h a rd o  pa trzy  na  d z ie ł  sw y ch  z n am io n a , 
N ato  w szystko  co c ie rp i,  co ię c z y , co kona  !
W \te m  A l e x a n d e r  b io ręc  g rom  Boży w  p ra w ic ę ,  
N ad  stek iem  o k ro p n o śc i łz a m i zala t lice  ! . .
A  gdyby  k lęsk  tak w ie lu  acz szczątk i oca lił 
R z u c ił g ro m , trafił w  posag  d u m y , i  ro z w a lił.


